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prawa o ślubach cywilnych, następnie do­
datki do praw majowych i ustawra prowin­
cjonalna. Do laski marszałkowskiej złożono 
przeszło tuzin nowych projektów, pomię­
dzy niemi nowe prawo co do budowy kolei 
żelaznych, opierające się pa rezultatach 
badań komisji t. n. specjalnej; oprócz tego 
ważną nadzwyczaj ustawę có dó spraw 
opiekuńczych.

Niezmordowanym usiłowaniom główne­
go naczelnika poczty, Stephana, któremu 
Niemcy pod względem komunikacji bardzo 
wiele zawdzięczają, udało się nareszcie 
spowodować wszystkie państwa europej­
skie do obesłania międzynarodowego kon­
gresu pocztowego, którego zadaniem bę­
dzie obrad*wać nad zniżeniem portorjum 
na całym świecie. Kongres ten miał się 
zejść pierwotnie już we wrześniu 1872, 
ale nie przyszedł do skutku dla oporu 
Francji i Moskwy. Według najnowszych 
wiadomości udało się przeszkodę tę już 
usunąć.

wstrętną. Wszystko bodem co się doty­
czy naszego kościoła, pwinno mieć powa­
gę i nakazywać poszanwanie.

„Tellus^ liieszczęsir jest jeszcze cią­
gle zmorą dla Księstw; i ciągłe to nową 
rodzi trwogę. — Firmiwy Tellusa hrabia 
Stanisław Plater, wypiszczony z aresztu, 
dotąd zostaje w Poznaiu. Lękają się, a- 
żeby niedopuścił się iowych czynów na 
szkodę tych, co mu nięfdyś ufali, a któ­
rych zgubił.

P. Józef Chociszewski siedzi w wię­
zieniu. i nie pozwalaj; mu wcale mieć 
światła. Dodajmy, że r ciupce więziennej 
już od godziny 3ej z lołudma zmrok za­
pada i ciemność zupeha rychło nastaje. 
Barbarzyństwo pruski coraz obrzydliw- 
szeni się staje.

Zanim list ten odbirzecie, wybory do 
parlameątu nieinieckieg) będą już czynem 
dokonanym. Dziennik i Kurjer w każdym 
przypom inali numerze obowiązki wybor­
com. Tylko niestety, Kurjer Pean. ina­
czej pojmuje te obowiąiki niż kraj cały, i 
jeżeli wybory wypadną ńeszczęśliwie, jego 
to będzie i Orędb-wmkc winą, oba te pi­
sma bowiem z trzecim Tygodnikiem, Kato­
lickim rozdzieliły nasz< społeczeństwo na 
dwa obozy.

Przedstawiono i v naszym teatrze 
głośną komedję „Tncome i Cacolet", któ­
ra zapamiętałe, powtaizaroy zapamiętałe 
w Paryżu i Berlinie mała powodzenie. 
Winszujemy, ale nie ztzdrościmy takiego 
gustu. Śmiano się i tuty z głupstwa. Ale 
ogół publiczności pragnę, aby nam takich 
demoralizujących sztuk lie dawano, w któ­
rych jest nauka i zacięta do oszustwa. 
Artyści wybornie grali bo na dobre od­
danie rzeczy płaskich, nie potrzeba ani 
wielkiego talentu ani wielkiej pracy.

rozumieniu z m inisterstwem  handlu. Obok 
giełdy nie mogą istnieć żadne zgromadze­
nia, któreby miały na celu zawieranie lub 
prowadzenie interesów giełdowych a biorą­
cych udział w takich zgromadzeniach u- 
karze w ładza miejscowa polityczna grzy­
wną do l.OOo zlr. lub stosownie do oko­
liczności aresztem  od 1 do 4 dni.

W skazywaliśm y na ruch antim adiar- 
ski w A F ęg rz ech . Wybuchł on gw ałto­
wnie w Panczowie przy wyborze posła do 
sejmu. Serbowie w połączeniu z częścią 
Rumunów, postawili kandydaturę dr. Poli- 
ta. Z Panczowy otrzymał dnia 12. Pcster 
Lloyd  następujące dwa te leg ram y;

„Od dnia 9. bm. toczy się tu  walka 
wyborcza. Niosąc chorągiew serbską, u- 
strojoną w herb księstw a Serbskiego, na­
rodowe stronnictwo serbskie wymaszero- 
wało przed lokal wyborczy, głośno mani­
festując, że nic nie chce wiedzieć o W ęgrzech. 
W  samym lokalu serbscy mężowie zaufa­
nia w ystępują jawnie z wycieczkami prze 
ciw rządowi, tak, że już dwakroć wybór 
zawiesić musiano. W  tej chwili mocno za­
słab ł przewodniczący komisji wyborczej, i 
musiano wybór znowu zawiesić.“

„Stronnictwo rządowe właśnie prosiło 
o zupełne zawieszenie wyboru, gdyż stron­
nictwo narodowe więzi wyborców przeci­
wnych w nieznanych miejscach, fanatyzuje 
lud z krzyżem w ręku, niszczy wszelkie 
chorągwie państwowe, a narodowemi w y­
borców przeciw  W ęgrom i rządowi podbu­
rza. Jeden z narodowych mężów zaufania 
krzyczy do wyborców ze stronnictw a rz ą ­
dowego, waląc pięścią w stó ł: „Biedny na­
ród, co pod takim  rządem ży je!“ To zdra­
da stanu. Rząd musi zawiesić w ybor.“

Z telegram u z dnia 13. bm. dowiadu­
jemy się, że rząd zawiesił wybór, i suro­
we śledztwo wytoczyć nakazał.

W ybory do parlam entu w zaborze 
pruskim i w friemozeeb.

Przed końcem tygodnik nie będziemy 
mieli dokładnych sprawozdań o rezultacie 
wyborów do parlamentu niemieckiego. W 
ogólnych jednak rysach możemy dziś już 
scharakteryzować przebieg walki wybor­
czej. Była to najzaciętsza walka, jaką 
Niemcy kiedykolwiek na tem polu stoczyli. 
Rezultatem jej imponujące zwycięztwo 
partji katolickiej, t. j. przeciwnej zasadzie 
wszechwładzy państwa. Cała Bawarja, z 
małemi wyjątkami, i prowincje nadreńskie 
wybrały katolików, na Szląsku okręg by­
tomski otrzymał swego reprezentanta w 
ks. Radziwille. Z Polańskiego zanotować 
musimy przedewszystkiem zwycięztwo mia­
sta i okręgu Poznania. Kandydował tam 
i .zwyciężył dr. Władysław Niegolewski 
nad Tschuschkiem. W powiecie otrzymał dr. 
Niegolewski 6.367 głosów, w mieście zaś 
Poznaniu 3.707, razem 10.074; Tschuschke 
zaś w powiecie 2.863, w mieście 4.399, 
razem tylko 7.262. Nasz przeto kandydat 
zwyciężył ogromną stosunkowo Większo­
ścią 2.812 głosów. W okręgu bukowskim 
zwyciężył J. Żółtowski nad kandydatem 
niemieckim Delhaesem. Do jakiego stopnia 
posuniętą była gorliwość Polaków, świad­
czy, iż obyw. Stanisław Tyklewicz, obło­
żnie chory, kazał się przywieźć na miejsce 
wyborów. W powiecie inowrocławsko-mo- 
gilnickiiii Tomasz Kozłowski pobił ogro­
mną w iększością Tschepego, we Wągro- 
wiecko-Unieźnieńskim dr. Józef Chosłow- 
ski landrata Nollau, w Szubińskim praw­
dopodobnie hr. Leon Skórzewski pana 
Beihmann-Hollweg, w Sredzko-Śremskim 
Eustachy Rogaliński ministra dr. Falka, 
tv Pleszewsko-Wrzesińskim Władysław 
Taczanowski nad ministrem Falkiem, w 
Szamotulsko-Międzychodzko-Obomickimks. 
prob. Ziętkiewiez. Inne wybory nie są je­
szcze znane, prawdopodobnie przejdzie 
kilku Niemców. Dziennik Poznaiuski pisze 
w tych słowach:

„Z szczegółowych i ogólnych wiado­
mości, jakie nas doszły, wybór dziesięciu 
naszych posłów jest niewątpliwy; w po­
zostałych zaś pięciu okręgach tylko w 
Bydgoskim Niemcy stanowcze odnieśli 
zwycięztwo; w czterech pozostałych wybói 
naszych kandydatów prawdopodobny, a w 
w najgorszym razie w okręgach tych 
przyjdzie do ściślejszego wyboru. Tak 
więc dzięki solidarności i sforności rezul­
tat obecnych wyborów dla nas pomyśl­
niejszy, niż przy poprzednich. Teraz Niem­
cy z cyfr dowiedzą się, po czyjej stronie, 
czy po naszej, czy po icli jest większość, 
teraz przekonali się, że lud nasz, że my 
wszyscy stoimy przy naszym narodowym 
sztandarze, i że od niego ani groźby, ani 
obietnice ani wszystkie środki, jakich im 
państwo przy wyborach dostarczyło — ani 
wreszcie kandydatura m inistra Falka, tak 

t manifestacyjnie a tak śmiesznie jako lep 
wystawiona, nikogo z nas odciągnąć nie 
zdołały. Gdyby rządzący chcieli z tej 
walki wyborczej wyciągnąć należyty sens 
moralny, gdyby — powtarzamy — chcieli, 
mają wielki materjał ku temu. Nakazałby 
on im wiele, bardzo wiele z ich dotych­
czasowych środków przeciw nam wymie­
rzonych, wykreślić. Ale tego—nie spodzie­
wajmy się — liczmy na siebie samych, bo 
to jedyna k niezawodna rachuba. “

Zgromadzenie wyborców w celu 
wysłuchania kandydatów na po­

słów do Bady państwa.
(Ciąg dalszy.)

'Po wysłuchaniu interpelacji wystoso­
wanych do dr. Zbyszewskiego, zażądał 
głosu j). Niemczynowski i zaproponował 
dr. Juliana Czerkawskiego na kandydata, 
a przytem wytknął komitetowi ściślejsze­
mu, że y  sprarwie powoływania kandyda­
tów, ńie' porozumiał się z komitetem ob­
szerniejszym. P. Gubrynowiez starał się 
Wytłómaezyć komitet krótkością czasu. 
Wezwany na trybunę p. Czerkawski prze­
mówił jak następuje:

Szanowni panowie!
Są ludzie, którzy wszystko widzą w 

różowem świetle, & nawet ciosy wielkich



kraju rolniczym, lud rolny, liczne zastępy 
kmiece, ludzi ciężkiej i grube obyczaje 
wytwarzającej pracy. Czem jest ten lud 
pod względem moralnym i fizycznym ? Cie­
mny, przeważnie biedny, źl3 żyv iony, w 
wielu okolicach chorowity, zwykle jest tyl­
ko fizycznie i moralnie upośledzoną masą. 
Są całe pasy kraju, gdzie trudno już uj­
rzeć czerstwą, zdrową i silną postać. Tę 
odrobinę krwi, którą dał pokarm jałowy, 
co rok wytaczają po kilkakroć i systema­
tycznie w miasteczkach usłużni felczery, 
dzieci mrą wiosną i jesienią, kobiety sta­
rzeją się i grzybowacieją przed czasem, i 
przyszło już uo tego, ze w żadnym kraju 
Austrji nie odpada z pobranych np. do ka- 
walerji już po krótkim czasie tak olbrzy­
mi procent na kaleki puszczane na urlop 
do zmierania, jak właśnie z Galicji. Były 
czasy, że się tym ludem opiekował rząd, i 
brały go ustawy w ochronę, dziś opiekuje 
się nim tylko ten, kto go chce wyzyskać. 
Puszczono go na wolę jak ptaka, lecz gdy 
na ochronę innych pożytecznych ptaków, 
a nawet słowików i sojek są nader sub­
telne prawa, chłopisko nieborak w imię po­
stępu i równości, prędzej czy później paść 
musi, i jeżeli go lichwiarz podstępem nie 
weźmie, to go zniszczy gorzałka, obyczaj 
niewolny obrzędów patrjarchalnych, albo 
przygoda przypadkowa.

Niedawno robiono nawet tu z tego 
miejsca zarzuty takzwanej szlachcie, że 
niedba o chłopa, że go np. nie ratowała w 
cholerze, którą wówczas raczył nazwać 
prawdziwem błogosławieństwem aia krajif, 
mającem lud zbliżyć i większodworców du 
siebie. Podobne przedstawienie rzeczy jest 
fałszy we. Bywaiem i bywam często na wsi 
w czasie choroby epidemicznej, i znam te 
stosunki dobrze.

Widziałem dobrą chęć i pomoc a czę­
sto nawet poświęcenie ze strony wiej­
skiej inteligencji dla włościan, lecz wi­
działem także, że lud nasz tak zdrowie 
samo jak i pomoc mu niesioną mało sobie 
waży i rychło o niej zapomina. Czy więc 
prawdziwem jest to przedstawienie rzeczy, 
które ciągnąc nawet zarazę jako argu­
ment za wło.sy, obwinia kogoś tam o za­
niedbanie cnłopa, podczas gdy zaniedbuje 
go również i ksiądz i urzędnik i prawo­
dawstwo; gdy zaniedbuje go nawet demo­
kracja, zapomniawszy, zdaje się, ze tam 
jakiś helota chłop istnieje w kraju i bieda 
z nim mieszka w chacie? Rozpoznać smu­
tny fizyczny i moralny stan ludu rolnego 
i wynaleźć i uskutecznić wszystko, co mu 
pomódz może, choćby teoretycznie z libe­
ralizmem się nie godziło: są to, według 
mnie zadania godziwe i praktyczne, Na­
prawa fizyczna i moralna stanu włościań­
skiego jest rzeczą piekącą dla kraju, jest 
sprawą nawet ludzkości, lecz nie pojedyn­
czych ludów, Tu nie garstka szlachty, nie 
aspiracje głównie dla wyskoków libe­
ralnych przychylne poradzą; tu musi 
współdziałać kraj rały, wszyscy a nade- 
wszystko także i państwo, państwo, które 
prowadząc przez lat 90 gospodarstwo 
plądrcwne w kraju, prawdziwym jest 
sprawcą tego smutnego st mu, jaki dziś 
oglądamy, bo nic nie nadadzą najliberal- 
niejsze ustawy zasadnicze temu chłopu, 
którego Kościelnik i Lindert buntują, żyd 
okpiewa, szlachta i mieszczanin zedrze, 
sąsiad okradnie, rząd obedrze, gorzałka 
ogłupi i zaraza zmoże. Trudno będzk 
zrobić coś dla kiaju, gdy laki obywatel 
występuje przy wyborach i decy tuje w 
najważniejszej sprawie.

Od rozpoznama rzetelnego nagiego 
stanu rzeczy i położenia naszych włościan 
zależy możność polepszenia ich stanu, a 
nie od dorywczego rozwiązania wielu 
spraw arcyważnych, jako to kwestji szkol­
nej 1 oświaty ludowej, kwestji uorganizo- 
wania gmin i powiatów, reprezentacji w 
sejmie i w Radzie państwa itd., które 
formułkami wynalezionemi przy zielonym 
stoliku albo urobionemi na specjalny uży­
tek jakiegoś klubu załatwić się nie da­
dzą. Lecz czas nagli, i niepodobna posu­
wać się dalej na tern polu, bobyśmy dziś 
nie skuńczyli, więc z kolei przechodzę do 
drugiej grupy tj. do szlachty czyli posia- 
daczów obszarów dworskich, tak zwanej 
inteligencji wiejskiej. Ściśle rzecz biorąc, 
stan większych posiadaczy różni się od 
chłopskich wprawdzie większą cywiliza­
cją i świadomością narodową, ale w wielu 
względach ma te same wady, co i chłop. 
Możnaby powiedzieć, że mamy dwa ro­
dzaje chłopów, jedni w siermięgach a dru­
dzy w surdutach. Tu i tam ta sama ocię­
żałość, konserwatyzm często rozmyślny, 
egoizm zaściankowy, nieporadność, nieo- 
patrzność i przesądliwość; każdemu przy­
chodzą ambicyjki drobne i fantazja w spra­
wach pieniężnych i ekonomicznych, zamiast 
zimnego rozsądku. Daje to zastęp niesfor­
ny, trudno zażyć się dający, osobliwie 
w akcjach, gdzie yszyscy winni być .,ak 
na szachownicy. Zły stan majątkowy od­
biera często możność swobodnego ruchu i 
chęć do pospólnej pracy. Większe od tego 
złe wkradło się między szlachtę Wiejską; 
tem jest sofistarja polityczna i di wiąca z 
czynności obywatelskich, albo blaga nie­
kiedy takzwana organiczną pracą, du któ­
rej jednak zwykle nit należy to, co wła­
śnie na czasie jest do zrobienia.

stan ten opłakany naszych chłopów 
w surdutach, wyrobił się w skutek prze­
różnych wpływów w ostatnich latach, w 
czem nie mało zawinia pewne stronnictwo, 
głoszące i biorące w wyłączną dzierżawę 
politykę utylitarności. Niedziw więc, że 
w czasie ostatnich wyborów do Rady pań­
stwa, nie było się komu zająć tą sprawą; 
zaprzeczyć się ni° da przytem, że wpływ in­
teligenci na wyborców chłopskich uległ 
niemałą} trudności, gdy i tak ditęp to­
warzyski chłopa od pana jest wielki. Lecz 
mimo to gdyby stronnicza zagorzałość nie 
była paraliżowała na każdym kroku czyn­
ności komitetu, który jakikolwiek był, za­
wsze był narodowy, wybory z kurji wło­
ściańskiej do Rady państwa byłyby dale­
ko lepiej wypadły. Sam znam taki* h, dla 
których potępienie komitetu przedwybor­

czego w dziennikach, było dostateczną po­
krywką i wymówką do bezczynności. Nie 
będę jednak brał w opiekę komitetu, któ­
ry się okazał w wysokim stopniu niedo­
łężnym. Jeżeli jednak kto ma prawo robić 
szlachcie i komitetowi co do wyborów za­
rzuty, to pewnio nie ci, co na każdym kroku 
czynności tego komitetu paraliżowali i sfor- 
ność w każdym obozie pod pretekstem wo­
jowania z partją konserwatyzmu psuli. — 
Tyle o szlachcie. Czynnik ten w kraju a- 
graryjnym jest nie małej doniosłości; bez 
łączności i spoju wewnętrznego, zarażony 
sofisterją, zniża się jednak do wartości 
chłopa, który tylko egoistycznie o interes 
własny dba a dla interesu kraju traci po­
czucie.

Z pośród szlachty wyróżnia się tak 
zwana arystokracja, jużto dawniejszego 
polskiego, już austriackiego autoramentu. 
Niestety, mało mamy arystokracji w zna­
czeniu augielskiem lub włoskiem, dla na­
rodu poaDitego żywioł ten nie jest bez 
wagi. Lecz na kraj tak rozległy i tyle ro­
dów pretensjonalnie arystokratycznych, 
iluż mamy oddających się sprawom publi­
cznym w prawdziwem znaczeniu tego sło­
wa? Czy mamy Oavourów, Azzegliów a cho­
ciażby i Bismarków? Niektórzy odegiali 
jakąś rolę, lecz więcej * wypadku, aniżeli 
z rozmysłu a często dość smutną. U naro­
du, który stracił samoistność, zawsze i 
wszędzie jest kwestja główną b y ć  a l b o  
n i e  być,  wszysto inne stoi pod nią. Więc 
demokratyzm i arystokratyzm, iiDeralizm i 
konserwatyzm winne iść temu zadaniu w 
posługę. Tak rzecz pojmowały ludy prak­
tyczne, tak pojmowali rzecz Węgrzy, Niem­
cy i Włosi, i chlubią się takimi, jak Azze- 
glio i Cayour, którzy zbudowali Wło­
chy, a nawet takim junkrem jak Bismark, 
który potrafił skuć i związać pokrajaną 
na kawałki Germanię; równie też podzi­
wiać maszę samotnika z Kap sery, który 
chociaż republikanin, zdobyte królestwa, z 
zaparciem się własnych przekonań umiał 
złożyć u stóp tronn monarchicznego, gdy 
tego wymagała ojczyzna. (D n.)

Kandydatura poselska Julia­
na Czerkawskiego.

Cicho teraz na widowni polityki gali­
cyjskiej. Ale to nie ta cLza, która pierś 
wznosi oczekiwaniem wielkich wypadków, 
i utrzymuje umysły w naprężeniu niecier- 
pliwem, żądnem czynu — ale ta cisza, to 
leniwy zastój, wynikający z nieporadności, 
to bezcelowe wyczekiwanie, gdy nieprzy­
jaciele nasi ze spotęgowaną energią pra­
cują nad naszą zagładą.

Wejście w życie ustawy o bezpośre­
dnich wyborach do Rady państwa, stwo­
rzyło w polityce wewnętrznej państwa, z 
którem jesteśmy związani, zupełnie nową 
sytuację, wymagającą zupełnie nowych pro­
gramów akcji stronnictw, zupełnie nowego 
programu polityki kraju.

A u nas niema dotąd ani stronnictw, 
ani programów w kołach, stojących na 
gruncie narodowym, formuje się tylKO ko- 
terja polsko-rządowa, opierająca byt swoj 
nie na jakiejkolwiek zasadzie, ale na po­
wietrznym fundamencie teki dr. Ziemiał- 
kowskiego, i organizują się zajadle żydzi 
i świętojurcy. W naszym obozie prawie 
nic się nie robi.

Rozmaite powody składają się na ten 
jałowy zastój w naszem życiu publicznem. 
Nie tu miejsce ni pora po temu, aby je 
roztrząsać teraz. Jak to jednakże wykazać 
niejednokrotnie mieliśmy sposobność, głó­
wną może przyczyną tego fatalnego braku 
ruchu w naszem działaniu politycznem jest 
niedostatek ludzi, zdolnych do odegrania 
politycznej roli. Dawny system rządów 
austrjackich w naszym kiaju i wychowa­
nia publicznego nie mógł przysposobić o- 
gółu do samodzielnego życia publicznego ■. 
tyle u nas świecy i wosku, co nam dał 
podniosłej pamięci r. 1848. Osobistości, 
które wtedy stanęły na czele ruchu naro­
dowego w naszym kraju, odgrywają do 
dziś główne role w naszej akcji polity­
cznej. Nowa generacja polityków, wprowa­
dzona na arenę publicznego życia osta- 
tniem powstaniem naszem, a ćwicząca *ię 
w sztuce „robień*a historji“ przez udział 
w prawnopolitycznym procesie naszego kra­
ju z Austrją o przyznanie nam konstytu­
cją samorządu narodowego, ta generacja, 
rzec można, dopiero dorasta, pomimo że 
niektórzy z szeregu tycli szermierzy prze­
kroczyli już 30ty rok życia.

Dobre to wojtko — stara gwardja, 
lecz jeżeli się jej nie zasili świeżym za­
ciągiem, to z czasem lausi osłabnąć moc 
tej falangi. Między ludźmi z roku czter­
dziestego ósmego są hartowne dusze, 
których nie złamały do dziś an: przebyte 
nieszczęścia i zawody, ani przewrotność 
Niemców, ani stokroć boleśniejsze doku­
czanie swoich, Lecz takich ludzi żelaznej 
woli a wypróbowanego doświadczenia co­
raz mniej, na palcach można ich policzyć. 
Opinia publiczna instynktowo lgnie do 
nich. ich nazwiska służą za hasło w wal­
kach politycznych i nieieden. kto nie po­
dziela nawet opinii którego z tych mężów, 
przy głosowaniach poświęca czasem kon­
sekwencję zas&d swoich, dla względów na 
ich wytrą wność.

Ani słowa -  j«st w tem tiochę roz­
sądku, ale zapominać się nie godzi, że po­
dobna metoda jest nietylko nielogiczńą, 
ale i wielce niebezpieczną dla polityH 
kraju, bo ją  prowadzi do zastoju. Tak 
bardzo źle jeszcze nie jest z nami, abyśmy 
już nie znaleźli po za stereotypowe mi 
kandydaturami ludzi tęgiego charakteru . 
z wyższemi zdolnościami, nie starganych1 
jeszcze namiętnością i zawodami, którzy 
powini i być wysłani na plac walki o pra­
wa polityczne naszego kraju. Takich oso­
bistości jest niestety bardzo nie viele — 
więc też tem eyżej należy je cenić; ich 
siły nie powinne marnieć niespotytkowane. 
Kto miał sposobność zajrzeć wmisterja życia 
publicznego, ten mógł się przekonać, jak 
straszliwie prędko zużywa ludzi polityka,

pomimo że to z pozoru niby tylko gada­
nie, i nic więcj; zgroza przejmuje, gdy 
się kto zastanwi, jak prędko ona wystu- 
dza zapał najmniejszych dusz, jak wcze­
śnie wyziębia wiarę w ideały młodości, 
niszczy spokj wewnętrzny i przygnębia 
polot myśli.

Otóż na wtorkowem zgromadzeniu 
przedwyborczei w celu wysłuchania wy­
znania wiary pluycznej kandydatów na 
poselstwo do Rady państwa z miasta 
Lwowa, wystąpi na trybunę człowiek, któ­
ry jeszcze umi* mówić o sprawach publi­
cznych z takin zapałem, że mu głos drzy 
dźwiękiem, ktń-y przenika słuchacza aż 
do głębi duszy, człowiek, który z taką 
energią przekonń wzywa do mężnej o- 
brony zewsząd eagrożonych najświętszych 
praw naszych, że w żyłach „najprakty- 
czniejszego“ uylitarysty krew zawrzeć 
musiała

Mamy tu a  myśli tego kandydata, 
którego nazwisla ściślejszy komitet przed­
wyborczy nie roisał na liście kandydatów' 
„dla braku czaa“ jak tłumaczy się teraz 
prezydjum kornetu, ale który pomimo to 
będzie z pewno&ią posłem miasta Lwo­
wa. Mówimy ti o dr. Julianie Czerkaw- 
skim.

Pozwalamy sobie twierdzić, że on, a 
nie kto inny bazie teraz wybrany po­
słem dc Rady piństwa ze stolicy kraju, 
bo jeżeli to pravda, że Lwów powinien 
wybrać osobistoić górującą inteligencją, 
zdolnościami i cystością charakteru f poli­
tycznego i prywa+nego, to zaiste śmiaiO 
możemy zapytać nawet najzaciętszych nie­
przyjaciół jego ir ogram u politycznego — 
gdzie oni mają :złowieka, któryby równać 
się mógł osobisemi przymiotami z dr. Ju­
lianem Czerkawikim.

Klub postęjowy wybrał się z czemś 
najlepszem co niał, bo postawił kandyda­
turę swego presesa. Siowo „prezes“ tłu ­
maczy się w kiku. językach słowiańskich 
wyrazem „głowa.1* Otóż we wtorek mieli 
sposobność wvb>rcy miasta Lwowa nie po 
rąz już pierwsz? przysłuchać się, jaka to 
eiężkomyśiąca głowa przewodniczy legen­
dowemu klubowi postępowemu. Gdy Rze­
szów, który znsł dr. Zbyszewskiegu pe­
wnie lepiej i ćokłaćbrj niż my, już da­
wno uznał go ;a niezdolnego do posłowa­
nia, importowało go z Rzeszowa do nas, 
jako szczere złoto mądrości politycznej, 
dla podratowaiia naszego niedostatku w 
tym względzie . Wielbiciele zdolności po 
litycznych dr. Sbyszewskiego z pewnością 
lepiej przysłuż/Hby. się i interesom swego 
obozu i samemu di. Zbyszewskiemu, gdy­
by cicho i bez hałasu schowali pod ko­
rzec światłe jego geniuszu, nie fatygując 
się z niem niepotrzebnie aż do ratusza...

Drugi kandydat, który onegdąj stawał 
przed wyborcami lwowskimi, zasługuje na 
sympatję z tego względu, że jest gościem 
w naszem mieść- i że je s t Polakien ży­
dem, co jest wieliii rarytas na dzisiejsze 
ciężkie czasy... Jakkolwiek nawet odro 
wledzi dr. Warsżauera na interpelacje, 
dotyczące kwesłji rozszerzenia granic sa­
morządu narodowego naszego kraju, były 
nie zupełnie jasne i może zbyt ostrożnie 
stylizowane, to otwarcie wyznajemy, że 
bez skrupułów popieralibyśmy kandydatu­
rę szanownego profesora wszechnicy Ja 
giellońskiej głównie dla tego, auy pokazać 
Niemcom, że u nas Bogu dzięki nie wszy­
scy żydzi są tacy, jak ich opisuje Neue 

freie Pretsse.
Oddając jednak należne uznanie oby­

watelskim zasadom dr. Warsżauera— wła­
śnie dlatego, że ufać chcemy w jego bez­
interesowność i szczerość przekonań poli­
tycznych, wypowiedzianych w lwowskiej 
sali ratuszowej, ośmielamy się przypusz­
czać, że chętnie ustąpi on przed dr. Ju­
lianem Czerkawskim.

Głównym powodem, przemawiającym 
za dr.'  Julianem CzerkawsKim, jest v łaśnie 
ta  wybitna barwa polityczna, jaką on ob 
jawił. Potępił on bez ogródki tych, któ­
rzy może nawet w najlepszej intencji kon- 
spirują z Niemcami, i tym sposobem  
wprowadzili nietylko rozprzężenie w nasz 
własny obóz narodowy, ale wrogie 
nam żywioły wewnętrzne rozzuchwalili 
przez to, i włożyli im broń w rękę prze 
ciwko nam, Dr. Czerkawski wypowiedział 
silne przekonanie, że bezbarwna polityka, 
w teraźniejszej sesji sejmowej inauguro­
wana, nietylko hańbi nas, ale prowadzi 
nas prostą drogą do dobrowolnej abdyka­
cji z najświętszych i najnaturalniejszych 
praw naszych. Ze ścisłością człowieka 
umiejętności wykazał on wady i rany sko­
łatanego ustroju naszego społecznego, ale 
też z wiarą dlną, opartą nie na mrzonkach, 
lecz na rozumneia i przenikliwem badaniu 
naszych, sił i zasobów, wynurzył potrzebę 
trzymania się haseł narodowych, ponie­
wieranych dziś niestety tak często nie tyl­
ko przez obcych. Mowa jego, jaśniejąca 
rozumem praktycznym, w najwyższem zna­
czeniu tego wyrazu, i pełna polotu, pory­
wała do entuzjazmu słuchaczy, podzielaią- 
cych jego przekonania, a cięte jego odpo­
wiedzi ma interpelacje przyprowadzały prze­
ciwników jego do rozpaczy — bo gniótł 
ich potęgą logiki tak, że im nietylko słów 
brakło do replik, ale zapewne nie stawało 
im tchu v piersiach!

Takich ludz., takich posłów dajcie 
nam jak najwięcej, a pewnie lepiej będzie 
z nam i!

Posiedzenia sejmowe.
D a l s zy  ciąg d w u d z i e s t e g o  p i e r w­
szego p o s i e d z e n i a  dnia  14. s t y c z n i a  

1874 r.
Początek o godz. 7. min. 35.
Przed przystąpieniem do rozprawy nad 

budżetem wzięto pod dyskusję, jako z bud- 
£«* *lo związek mające sprawozdanie komi­
sji budżetowej .oj budowie domu obłąkanych 
na Kulparkowie. Sprawozdawca Ludwik 
hr, Wodzicki.

Kom sja wnosi następującą uchwałę:
1. Sejm upoważnia Wydział krajowy 

do użycia na dalszą budowę i wykończe­

nie zakładu obłąkanych w Kul parkowie 
części funduszów zaoszczędzonych w roku 
1872, o ile to wykonanem być może bez 
uszczerbku innych gałęzi gospodarstwa 
krajowego, aż do wysokości 125.000 zlr.

2. Jeżeli suma potrzebna na dalsze 
prowadzenie budowy i urządzenie zakładu 
w Kulparkowie w ciągu bieżącego roku, 
ze źródła powyżej wskazanego pokrytą nie 
będzie, upoważnia się Wydział krajowy do 
zaciągnięcia pożyczki, nie przenoszącej 
wszakże wysokości 125.000 złr. w. a. wraz 
z kwotami bezpośrednio z funduszu krajo­
wego czsrpanemi.

3. Na pożyczkę w tym celu zaciągnąć 
się mającą użyte być mogą fundusze po­
życzki z r. 1873. a mianowicie kwoty 
zwracane przez powiaty na rachunek u- 
dzielonych im z tegoż funduszu zaliczek.

4. W rubryce IV. budżetu krajowego 
wmieszcza się obok uchwalonej już sumy 
rocznej 12.000 złr. dalsze 11,706 złr. w. a. 
czyli razem 23.706 złr., aż do zupełnego 
umorzenia pożyczki na potrzeby zakładu 
w Kulparkowie już zaciągniętej, lub poży­
czki dodatkowej, do której upoważnia Wy­
dział krajowy punki 2. powyższej uchwały,

Wniosek ten różni się znacznie od 
wniosKu Wydziału krajowego, ten bowiem 
brzmiał:

1. Upoważnia się Wydział krajowy do 
zaciągnięcia na wykończenie budowy za­
kładu dla obłąkanych w Kulparkowie po­
życzki, nieprzeKraczającej kwoty 318.824 
złr. a. w.

2. Na oprocentowanie po 7 pret. i u- 
morzenie tej pożyczki, wyznacza się na 
lat dwadzieścia po 29.780 złr. a. w. ro­
cznie z funduszu krajowego.

Poseł H a l l e r  odpowiada na zarzuty 
poczynione Wydziałowi krajowemu w spra­
wozdaniu komisji budżetowej. Wykazuje, 
iż przekroczenie kosztorysu nastąpiło w 
skutek podrożenia materjałów i robocizny, 
oraz wykonania niektórych robót w spo­
sób uznany przez lekarzy za lepszy, cze­
go w kosztorysie przewidzieć nie było mo­
żna. Dalej mówca tlómaczy opóźnione 
przedłożenie sprawozdania i wnosi, aby 
Izba uchwaliła większą sumę, a mianowi­
cie projektowaną przez Wydział krajowy.

Poprawki tej nie poparto. Po kilku 
słowach sprawozdawcy, Izba powzięła u- 
chwałę według wniosku komisji.

Z porządku dziennego następuje spra­
wozdanie komisji budżetowej o projekcie 
budowy pralni i łazienek przy lwowskim 
szpitalu powszechnym. Sprawozdawca dr. 
Kamiński,

Komisja wnosi:
Sejm uznaje w ogóle pożyteczność i 

korzyści z urządzenie, pralni parowej przy 
szpitalach i poleca Wydziałowi kiaiowe- 
mu przedłożenie na najbliższej sesji sej­
mowej dokładnych planów i kosztorysów 
do budowy pralni parowej i łaźni przy 
szp ita lu  Ip ów n ym , j Jlnak na ten tylko wy­
padek, jeżeli Wydział krajowy uzna nie­
zbędną potrzebę takiej budowy pomimo 
że parowa pralnia z łaźnią w domu obłą 
kanych w Kulparkowie zbudowaną pędzle.

I ten wniosek rożni się bardzo od 
wniosku Wydziału kraj., który wnosił:

1. Upoważnić Wydział kraj. do wy­
konania budowy pralni i łazienek według 
planu p. Kołodziejskiego.

2. Polecić wstawienie na ten cel do 
budżetu na rok 1874 sumy 36.016 złr. 
25 cnt.

Poseł H a l l e r  zabiera głos w obro­
nie wniosków Wydziału kraj. i w odpo­
wiedzi na zarzuty poczynione w sprawo­
zdaniu. Wykazuje, iż niema wątpliwości, 
że pralnia za oznaczoną sumę wykonaną 
będzie, ponieważ p. Kołodziejski obowiązu­
je się za tę sumę budynek wystawić i urzą­
dzić. Ponieważ pralnia rzeczywiście jest 
potrzebną i bez niej szpital jest zakładem 
mordującym ludzi, mówca oświadcza się 
za wnioskami Wydziału krąi., nie stawia 
jednak żadnego odrębnego wniosku dopóki
się nie okaże, czy pralnia w Kulparkowie
będzie mogła wystarczyć.

Poseł Adam ks. S a p i e h a  stawia 
wprost wniosek Wydziału kraj,, oświad­
cza bowiem, iż nie pojm uje jak można u- 
znając potrzebę pralni odwlekać jej zało­
żenia o rok cały. Chciałbym słyszeć coby 
powiedział który z członków komisji, gdy­
by był chorym na Łyczakowie i gdyby mu
kazano chodzić do łaźni o milę do Kul-
parKOwa.

Wniosek ks. Sapiehy popiera p. K r ze ­
cz unowicz oświadczając się tylko prze­
ciw wyrazom „według planu p. Kołodziej­
skiego, “ gdyż wybór planu należy cło wła­
dzy administracyjnej.

W obronie wniosku komisji przema­
wiają pp. br. B.aum i Ludwik lir. W o­
d z i c k i ,  powołując się głównie na to, że 
niema dokładnych kosztorysów. Nie ma­
jąc kosztorysów komisja niema prawa 
przedstawiać wniosków'.

Uchwalono zamknięcie dyskusji. Za 
wnioskiem Wydziału krajowego zapisani 
pp. Haller, ks. Sapieha, K rzeczun ow icz i 
lir. Golejewski, za wnioskiem kom isji pp. 
Kowalski i C hrzanow ski.

Dia wybrania jeneralnych mówców 
p rzerw a n o  posiedzenie na kilka minut,

po przerwie p. K o w a l s k i  zabrał 
głos jako i^neralny mówca za wnioskiem 
komisji, wykazując konieczność szczegóło: 
wego kosztorysu, aby Izba mogła powziąć 
uchwałę.

P. Adam ks. S a p i e h a ,  jako jene- 
ralny. mówca za wnioskiem Wydziału kra­
jowego, wykazuje, że kosztorys nie jest 
tak idealnym jak sądzą członkowie komi­
sji, jest bowiem cyfra stanowcza i przed­
siębiorca , który za oznaczoną sumę po­
dejmuje się wykonać robotę. Izbie to wy­
starczyć powinno, a jeżeH się okażą jakieś 
różnice, to i przy najdokładniejszym ko­
sztorysie także różnice być mogą. Prze-, 
wożenie brudnej bielizny szpitalnej przez 
miasto do Kulparkowa byłoby przeeiwnem 
wymaganiom hygieny publicznej. Z tych 
wszystkich względów mówca najusilniej 
poleca przyjęcie wniosku Wydziału krajo­
wego z odesłaniem go do komisji budżeto­

wej celem ostatecznego sprawozdania W 
tej jeszcze sesji.

P. K r z e c z u n o w i c z  przyłącza si? 
do wniosku ks. Sapiehy.

Sprawozdawca dr. K a m i ń s ki tłu­
maczy komisję, że chciała zostawić wolną 
rękę Wydziałowi krajowemu i me projek­
tować decyzji ostatecznej w sprawie, do 
ocenienia której nie było stanowczych da­
nych, tembardziej. że p. Kołodziejski ni- 
czem prócz słowa nie gwarantuje. że za 
oznaczoną sumę -wykona budowę. Dlatego 
mówca sądzi, że należy przyjąć wnioski 
komisji.

P. H a l l e r  jako członek Wydziału 
krajowego, prostuje niektóre fakta, twier­
dzi mianowicie, że kosztorys istnieje, i że 
p. Kołodziejski złoży gwarancję w wczas 
gdy kontrakt z nim będzie mógł być za­
wartym, to jest, gdy zapadnie ucliwTała. 
Mówca wrątpi, bzy ilość wody w Kulpar- 
kowie będzie dostateczną, sądzi ze łatwiej 
byłoby przy szpitalu publicznym urządzić 
pralnię i dla Kulparkowa. " (0. d. n.)

K r o n i k a .
Kurjerek Lwowski.
— Dziś o and ;i„ie C. v sali ra­

tuszowej posiedzenie komitetu dla 
przeprowadzenia wyborów do Rady 
miejskiej.

■— Dzisiaj na dochód P r z y t u l i s k a  w 
teatrze przedstawienie i koncert ze współ­
udziałem znakomitego pianisty p. W ieniaw­
skiego i p. Dowiakowakiej. — Jutro drugi w y­
stęp p. Cieślewskiego w „Fauście11.

— Dziś możemy już pedać szczegółowy 
program ciekawego przedstawienia na dochód 
Towarzystwa artystów i literatów, które się 
odbędzie W poniedziałek d. 19. b. m. Siły 
biorące udział w przedstawieniu dają rękoj­
mię, że urozmaicony ten program wykonanym 
zostanie znakomicie. Punktem kulminacyjnym 
wieczoru będzie odegranie czwartej części 
„Dziadów11 Mickiewicza z p. Ładnowskim w 
roli Gustawa. Prócz tego przedstawią po raz 
pierwszy nową kemedyjkę z francuskiego o 
niewyczerpanym zasobie hum oru: „Jaskó­
łeczka11. Pani Dowiakowska i p. Cieślewski 
odśpiewają arje, panna Deryng wygłosi nie­
śmiertelny wiersz A. Mickiewicza: „Do matki 
Polki11, a p. Mikuli wykona z wzmocnioną or­
kiestrą dwa wielkie utwory. Part fortepia­
nowy objęta znakomita dyletantka, panna Wanna 
Reuter. Nakoniec znany zaszczytnie malarz, 
p. Grabowski ustawi obraz ..Polonez11 z „Pana 
Tadeusza11, w którym pierwsi artyści i ar­
tystki teatru przedstawią ów legion ukocwa­
nych narodowi postaci, które zgromadził poeta 
na weselu Zosi z Tadeuszem. Zachęta wszelka 
wydaje nam się tu zbyteczną. Będzie to wielka 
akademia dramatyczno-muzykalna, w której 
wszystkie gałęzie sztuki zjednoczyły się, aby 
uŚY/ietnii wieczór.

—  Znakomity nasz ziomek "Władysław hr. 
Tarnowski, wydał we Wiedniu trzy nowe li­
twory fortepianowe : 1. L’Adieu de i’ Artiste, 
impromptul 2. Neig o schnne M iw pe, pi^ę, /
Mirza Schaffy; 3. Kenst du die Rosen ? pieśń 
z własnemi słowami.

— Z P o z n a u ia  odbieramy wiadomość o 
śmierci jednej z najzacniejszych Polek. Pani 
F r a n c i s z k a  z W i l k x y c k i c h  hrabina 
M i e l ż y ń s k a  umarła w Miłosławiu dnia 11. 
stycznia. Dobroczynność zrobiła z jej domu 
przybytek ubóstwa; patryotyzin nadawał mu 
blask, który oświecał i podnosił tradycyjne 
cnoty narodowe. Później podamy o tej zacnej 
matronie obszerniejszą wiadomość.

— Podziękowanie. Pan S. Smarzewski 
ottarował tutejszej c. k akademii technicznej 
liczny zbiór doborowych minerałów i muszli 
wraz z dwiema oszklohemi szafami na ich po­
mieszczenie. Rektorat c. k. akademii tech­
nicznej składa niniejszem publiczne podzięko­
w an ie szanownemu dawcy za ten dar znako­
mity.

—  Z Izby sądowej. Dnia 14. stycznia 
rano. (Ciąg dalszy).

Świadek postawiony przez oska"zyciela p 
A. J. O. R ogosza, P- Władysiaw D alm ayer  
1. 28. żonaty, r. k., dr. m edycyny, stw ierdza iż 
zna p. R ogosza od w rześnia r. 1862, kolegow ał 
z nim w gimnazjum. P. R ogosz, jak św iadek  
mówi, był uczniem zdolnym i dobrym. W  po­
w staniu w idział także p. R ogosza a m ianowi­
cie w oddziale L a n g ie w icz a , w kilkr potycz­
kach. U ważał go za  biednego chłopca. W idział 
się z nim w także w r. l s t .4  w Samborze.

P. K o l a s i ń s k i .  Czy wtedy, to jest w 
roku 1864, rozmawiał świadek z panem Ro- 
goszem ?

Ś w i a d e k .  Tak, mówił mi że wyjeżdża 
za granicę, i dziwiłem się dlaczego wyjeżdża.

Ś w i a d e k  stwierdza daie.i, że p. Rogosz 
użyty był do przesłania broni cha kilku osób, 
gdyż za  jego p o s i . - e d . n i c ot r zymał  KWOją 
dubeltówkę. Działo się to w lutym 1863.

D o b r z a ń s k i .  Czy nic słyszałeś pan ja ­
kich pogłosek o oskarżycielu ?

p. D a l m a y e r .  Nie.
P. D o b r z a ń s k i .  Pan także emigrowa­

łeś, kiedyż zatem w r ó c i ł e ś  z zagranicy?
1’. D a l m a y e r .  Nie emigrowałem, alem 

studja kończył w Wiedniu. Wróciłem w roku 
1867.

Dr. J  a n o w i c z uważa zeznania św iadka  
jako nader ważne, decydujące, chce zatem  j e ­
go zaprzysiężenia.

Dr. S e m il s k i nie uważa tego za potrze­
bne, obrona nigdy nie zaprzeczała, Że oska­
rżyciel był w powstaniu.

Sąd uchwalił świadka nie zaprzysiądz.
P. Janusz D a r o w s k i ,  rz. kat., rodem 

z Sufczyny w Sanockiem ma lat 32, był inży- 
niem kolejowym, teraz zaś chwilowo gospoda­
ruje. Co do sprawy zegarka nie ma wiadomo­
ści, co do innych także już sobie przypomnieć 
nie może.

R. P r e k s e l  upomina świadka aby nie 
oszczędzając ani jednej ani drugiej strony, 
wyjawiał prawdę.

P. D a r o w s k i  powiada, że nie chce się 
kierować żadnemi względami, że o czynach 
niehonorowych starał Się zawsze całkiem za­
pominać.

R P r e k s e l .  Czy pan sam nie byłeś' 
przez oskarżyciela poszkodowany?



P. D a r o w s k i .  Nie, a gd y ly  nawet coś 
podobnego było, nie byibym mu wziął tego 
za złe, żyliśmy bowiem w przyjaźni, i prze­
baczyłbym.

P r e k s e l .  Znałeś pan p. R ogosza  w
r°ku 1862?

P. D a r o w s k i .  Znałem, ży litóy  " har- 
dzo wielkiej zażyłości.

R. P r e k s e l .  Czy nie słyszałeś pan o je ­
go niehonorowych czynach?

P. D a r o w s k i .  ‘ Tak. dowiedziałem się_ o 
tern po jego wyjeździe ze Lwowa. Riozeszliś- 
my się yf przyjaźni, aż nagli dochodzą mnie 
wieści z Tarnowa, prawdopodobnie od znajdu­
jącego się tamże podówczas brata mego stry­
jecznego, lub od hr. Dębickiego, iż p. Rogosz 
dopuścił się bardzo uiehonorowych czynów. 
Wieści te były coraz głośniejsze, doszły prócz 
mnie innych we Lwowie, mówiono o tem po­
wszechnie. Wtedy w kółku calem postanowiliś­
my nie znać p. Rogosza i chociaż ten pisał 
lis t do mnie, odpowiedzieć, mu nie mogłem. Co 
do wyjazdn jego w m 1862, wiem tyle, że 
mieszkał u Dreznera gdzie go odwiedzałem, i 
że ztąd wyjechał, zapowiadając swój wyjazd 
na wystawę rolniczą do Tarnowa. Celu tej po­
dróży bliżej nie znałem. Dopiero po jego od- 
jeździe p.  Bielański, dzierżawca hotelu zażą­
da! odemnie zapłaty należytości za pomie­
szkanie, której p. Rogosz nie uiścił. Zapewnia­
łem go, że p. Rogosz z długu się skwituje, 
lecz p. Bielański słysząc pogłoski o jego wy- 
jeżdzie za granicę, coraz silniej atakować 
mnie począł, zapewne z tytułu, iż odwiedza­
łem p. Rogosza.

R. P r e k s e l .  A co do sukni czy nie 
zostawił panu jakiego zlecenia? ,

P. D a r o w s k i .  Nie.
R. P r e k s e l .  Czy wieści te o niehono- 

norowych czynach odnosiły się do wypadków 
lwowskich .czy tarnowskich?

P. D a r o w s k i .  Do tarnowskich, a cho­
ciaż były głośne, detaljów' nie pamiętam. P.
Rogosz miał się zakwaterować u p. Lerisza 
i tam wziąwszy pewnego rana zegarek i pie­
niądze w świat się puścił.

R . P r e k s e l .  P.  Dębiński zeznał nam, 
i e  Darowscy mieli mu rzeczy wysłać.

P. D a r o w s k i .  Nie mieliśmy zlecenia.
R. P r e k s e l .  P. Rogosz wspomniał coś

tutaj o sukniach, może nam zechce to wy-
jaśni ć.

R- R o g o s z .  Mieszkałem w hotelu, wy­
jechałem w tem co miałem na sobie ao p. lir. 
Dębickiego a z tym do Tarnowa. Żenowało 
mnie powiedzieć, iż to co mam na sobie a 
mianowicie kontusz, żupan i pas, są jedyną 
ln°ją własnością, więc wstydząc się powiedzia­
łem lir. Dębickiemu, że Darowscy rzeczy mi 
Pfzyszlą, wymieniłem Darowskich, bo z nimi 
flajlepiej żyłem.

R. P r e k s e l .  Pan Zamorski twierdził,
że świadek widząc w kilka lat p. Rogosza, 
cofnąłeś przed  nim  sw oją  ręk ę?

P. D a r o w s k i .  Tak jest. Czy z kim pod 
ówczas szedłem, przypomnieć sobie nie mogę, 
p. Rogosz wyciągnął rękę, ja  moją cofnąłem 
chcąc mu być, dalej nieznanym. Zrobiłem to 
co mi nakazało moje moralne przekonanie.

łt. P r e k s e l .  Czy p. Rogosz nie uży­
wał pańskich rzeczy ?

R- D a r o w s k i .  Tego sobie nie przypo­
minam.

R. P r e k s e l .  Czy brat Mieczysław Żył 
z p. Rogoszem także w przyjaźni?

P. D a r o w s k i .  Żył, ale nie miał takiej 
styczności.

R. K o l a s i ń s k i .  Jaką drogą dowiedzia­
łeś się Pan 0 sprawach tarnowskich? 
jw; P. D a r o w s k i .  Powiedziałem, że przez
znajdujących się w Tarnowie brata mego lub
p. Dębickiego. R ównocześnie doszło to do 
wiadomości O nyszkiewiczów, Heternów i in­
nych.

R . K o l a s i ń s k i .  Kiedy wieści te zro­
biły na panu takie wrażenie, że w ślad za 
niemi zerwaliście panowie stosunki z panem 
Rogoszem, że po kilku latach jeszcze cofną­
łeś przed nim swoją rękę, więc musiały panu 
pewno obciążające wiadomości byćjwiadome ?

P. D a r o w s k i .  Jak powiedziałem, sta­
ram się o wszelkich brudnych rzeczach cał­
kiem zapominać. Postanowiwszy raz w kółku 
hie znać go więcej, sprawy bliżej rozpatry­
wać nie chciałem. Widziałem go z Laugiewi- 
j Zem, a wiedząc, żc różne pobudki i różnych 

do powstańczych szeregów popychały, 
^ciałem  rzecz bliżej zbadać. Jednakowoż dla 

le*u okoliczności nie mogłem.
R; R o g o s z .  Ozy świadek wie, że dotąd 

am brata Mieczysława.
■ D a r o w s k i .  Wiem, 

wmej znałeś, teraz 
stosunku stoicie.
I R- Z a m o r s k i .  Twierdzenie moje co do

że go pan da- 
wiedzialem w jakim

płaszcza !td. oparłem na zeznaniu trzeciej o- 
soby i dlatego powołałem p. Darowskiego na 
świadka. Będąc teraz inkryminowany, zbliży­
łem się do p. Darowskiego i wypytywałem go 
o różne fakta. Mianowicie starałem się przypo­
mnieć mu ów fakt z cofnięciem ręki, który p. 
Darowski dziś potwierdza. P. Darowski (oj­
ciec) oświadczył w redakcji Gaz. W ar., że 
..Rogosz okradał moich synów?1

P. D o b r z a ń k i .  Ja słyszałem, że u pa­
nów w r. 1862 ginęły rozmaite rzeczy, i że 
długo nie mogliście dójsć sprawcy, dopiero pó­
źniej gdyście się dowiedzieli o sprawach tar­
nowskich, poczęliście podejrzywać p. Rogosza.

P. D a r o w s k i .  Stanowczo sobie tego 
przypomnieć nie mogę, czy ginęły rzeczy i co 
do owych przypomień.

Sąd uchwalił aby sędzia śledczy poszedł 
z lekarzem do p. Darowskiego Mieczysława, i 
w razie niemożności stawienia się, przesłu­
chał go na miejscu. Życzeniu aby p. Rogosz 
był temu przytomny, sąd się sprzeciwił.

Oskarżyciel i obrońca zgadzają się z za­
przysiężeniem świadka, sąd wstrzymuje się z 
tem aż do przesłuchania jego ojca.

P. P i o t r  G r a b  o w i  ez  z Hnilczy w Tar- 
nopolskiem 1. 37. gr. kat., stanu wolnego, u- 
rzędnik Wydziału krajowego. O fakcie tar­
nowskim ma następujące wiadomości: Lerisz
był kolegą świadka i jego serdecznym przy­
jacielem, razem żyli w gimnazjum, razem byli 
na wszechnicy. Raz, w r. 1863 gdy przybył do 
Tarnowa, zapyta! go Lerisz czy zna Rogosza, na 
co odpowiedział świadek, że zna. W tedy Lerisz 
opowiedział, iż p. Rogosz przyjechawszy na 
wystawę w r, 1862 zakwaterował się u niego. 
P. Rogosz bawił wtedy tamże w charakterze 
reportera gazeciarskiego. Lerisz podejmował 
go jak najserdeczniej, aż raz powracając z 
kancelarji adwokata Stojałowskiego nie zastał 
jakichś rzeczy i coś z bielizny. Tak się nie 
robi — mówił Lerisz —  gdy się kogo przyj­
muje jak brata. Uważałem tę kwestję. za dra­
żliwą, bym się miał pytać o szczegóły. To o- 
powiadał mi Lerisz w r. 1863 , umarł zaś o- 
kolo r. 1865. Opowiadatem to wielu osobom, 
przyjechawszy do Lwowa, chcąc się dowiedzieć 
lepiej co to za sprawa.

R. P r e k s e l .  Czy nie możesz nam pan 
powiedzieć, kto ma bliższą o sprawie tej wia­
domość.

P. G r a b o w i c z .  Najlepiej powie to 
Głowacki, szwagier Stojałowskiego.

R. P r e k s e l .  Czy był kto przy tem, 
gdy Lerisz panu to opowiadał

P. Gr a b  o w i  cz.  Nie.
P. R o g o s z .  Czy Lerisz nie wspominał 

świadkowi wtenczas lub później, że jakiś słu­
żący wziął te rzeczy i że u niego znaleźć je 
miano.

P. G r a b o w i c z .  Nie, nigdy.
R. K o l a s i ń s k i .  Czy przeciw wiarogo- 

dności tego świadka może pan oskarżyciel co 
powiedzieć ?

P. R o g o s z .  Nie.
Dr. S e m i l s k i .  Jestem za zaprzysiężeniem  

tego świadka, zeznaje bowiem fakt, stanowiący 
podstawę obrony.

P. J a n o w i c z  sądzi, aby świadka nie 
zaprzysiądz, aż po wysłuchaniu pp. Pieniążka, 
Stojałowskiego i Głowackiego. Stawia zara­
zem wniosek, aby przesłuchać krawca Bora­
tyńskiego, u którego wziął p. Rogosz suknie 
francuzkie na kredyt, zkąd powstała wieść, 
że suknie te pochodzą z kradzieży. Dalej po­
wołać Gilewskiego, co do faktu p. Lerisza, 
nadto prosi o powołanie ojca p. Rogosza, któ­
ry po pogłoskach krążących o jego synu na­
pisał list do Lerisza, oiiarując wynagrodzenie 
i ż a d n e j  odpowiedzi nie odebrał!

Dr. S e m i l s k i  w imieniu oskarżonych 
zgadza się na powołanie wszystkich świadków 
a nawet ojca p. Rogosza.

Sąd postanowił zaprzysiądz p. Grabuwi- 
cza, zaraz bez dalszych dochodzeń, postano­
wił zarazem nie cytować świadka Boratyń­
skiego, nie wzywać ojca oskarżyciela, gdyż 
okoliczność ta nie jest wcale rozstrzygającą, 
a chociażby ją skonstatowano, to obie stro­
ny mogą na swą korzyść ją obracać. 
Z wezwaniem Gilewskiego sąd się także 
wstrzymuje.

P. J a n o w i c z  w imieniu p. Rogosza 
zgłasza nieważność rozprawy, z powodu ogra­
niczenia środków obrony.

Wezwano hr. Dębickiego do przysięgi.
Hr. D ę b i c k i .  Czy zeznanie, które mam 

zaprzysiądz, odnosi się tylko do kwestji tar­
nowskiej i czy do ubocznych okoliczności, które 
do tej kwestji nie wchodzą, gdyż belesnem by­
łoby dla mnie wyjawianie innych nieprzyjem­
ny cii szczegółów znajomości naszej.

R. P r e k s e l .  Świadek zaprzysiężony zo­
stanie co do tego, o co był pytany.

P. D o b r z a ń s k i .  Czy miał p. Rogosz

o p.

był

cie-

zegarek i zaszyte w kontuszu pieniądze, jak
to opowiadał?

Sędzia przewodniczący przerywa uwagę, 
iż to są inne okoliczności, inne fakta a u- 
ekwała zapadła nie wciągać innych faktów.

Hr. D ę b i c k i .  Bliżej kwestji tarnow­
skiej nie znam.

Świadków obu zaprzysiążono.
T e g o ż  d n i a ,  po  po ł udi n i u .

P. B o l e s ł a w  K r u s z e l n i c k i  z Mana- 
jowa, 1. 30, rz. kat., stanu wolnego, urzędnik 
kolei Karola Ludwika, kuzyn współoskarzo- 
nego p. Zamorskiego. Będąc w r. 1862 w 
Krakowie słyszał o rewolwerze, który miał 
zginąć Stanisławowi hr. Załuskiemu. Słyszał 
to w restauracji od Błaszczykiewiczowej lub 
Suchodolskiego. P. Załuski miał świadczyć 
liczne dobrodziejstwa p. Rogoszowi, za które 
taką niewdzięcznością mu się odpłacił. Co się 
zaś tyczy pana Darowskiego, to ten opowia­
dał, że Rogosz dopuścił się względem niego 
niehonorowych czynów, lecz przebaczył mu a 
przestrzeżony później przez hr. Dębickiego, o- 
świadczyl, iż to jest ezłowie"k niegodny przy­
jaźni, której mu też odmówił. Stanisława hr. 
Załuskiego świadek znał, mieszkał u tego 
wraz z Krajewskim, w czasie nieobecności 
właściwego gospodarza. Załuski świadkowi 
raz oświadczył, iż Krajewskiego podejrzywa o 
kradzież rewolweru, lecz po bliższych poszu­
kiwaniach pokazało się, że Krajewski jest zu­
pełnie niewinnym a podejrzenie odwróciło 
się zupełnie od niego i padło na pana Ro­
gosza. Przypomina sobie także, świadek, iż 
Suchodolski, spólnik Biaszczykiewiczowej, we­
dług ich opowiadań jeździł z panem Rogoszem 
do Krzeszowic po pewne sumy, które odebrać 
miano za odę czy poemat poświęcony p. hra­
binie Potockiej. Od tego czasu słyszat 
Rogoszu, iż go kolej przejechała.

P. R o g o s z .  W  którym miesiącu 
świadek w Krakowie?

P. K r u s z e l n i c k i .  Jeszcze było 
pło, może we wrześniu, może w październiku, 
tego nie pamiętam.

P. R o g o s z .  Czy przypomina sobie św ia­
dek tamże p. Wilhelma Leopńlskiego ?

P. K r u s z e l n i c k i .  Przypominam.
P. R o g o s z .  Proszę o zacytowanie p. W il­

helma Leopolskiego.
P. R o g o s z .  Czy mnie pan widziałeś 

w Krakowie?
P. K r u s z e l n i c k i .  Pokazywano mi pa­

na, nosiłeś pan wtedy wąsiki i bródkę.
Dr. S e m i l s k i .  Zachodzi ważna kwe- 

stja co do daty, którą pan masz wskazać. Je­
den ze świadków zeznał, iż p. Rogosz był pod 
ten czas w Drohobyczu, chodzi więc o to czy 
pan przybyłeś do Krakowa równocześnie z o- 
twarciem kursu na technice, czy przedtem.

P. K r u s z e l n i c k i .  N jr z ó d , znacznie 
naprzód więcej jak o miesiąc.

Dr. Ma ł y .  W idział świadek p. Rogo­
sza u Załuskiego ?

P. K r u s z e l n i c k i .  Nie.
P. Z a m o r s k i .  Dlaczego Załuski zer­

wał stosunki z p. Rogoszem.
P. K r u s z e l n i c k i .  ZałusKi twierdził, 

że p. Rogosz za wszystkie dobrodziejstwa źle 
mu się odpłacił. , ,

P. J a n o w i c z  sądzi aby świadka nie za­
przysiądz, tego zdania jest także p. Rogosz, 
przeciwnie utrzymuje dr. Semilski, który Żąda 
także aby nie wzywano p. Leopolskiego.

P. D o b r z a ń s k i  żąda zaprzysiężenia 
świadka, zeznania bowiem jego są bardzo wa­
żne. Zeznanie tego świadka objaśnia zeznania 
p. Darowskiego, który powiedział, że chociaż­
by p. Rogosz go skrzywdził, to dla przyja­
źni dałby mu przebaczenie. Przed p. Krnszel- 
nickim mówił jednak inaczej p  Darowski. Co 
do sprawy z hr. Załnskim, to co świadek po­
wiedział, zasługnje na zaprzysiężenie.

Sąd po sta n o w ił w ezw ać p. Wilhelma Leo­
polskiego, a wstrzymać się z zaprzysiężeniem  
p. Kruszelnickiego aż do konfrontacji tegoż  
z p. Darowskim.

P. C z e s ł a w  P i e n i ą ż e k ,  1. 30 z Ko­
walowy, w tarnowskiem, rz, kat., żonaty, su- 
plent szkoły realnej. Co do faktu włamania 
się niema pewnej wiadomości. Stosunek jego  
z panem Rogoszem był następujący: W  roku 
1862 był p. Pieniążek uczniem gimnazjum  
tarnowskiego. Idąc ulicą spotkał dr. Lerisza a 
z nim młodego człowieka w polskim ubiorze. 
Dr. Lerisz zapoznał mnie z p. Rogoszem, 
który zrobił ns» mnie bardzo przyjemne w ra­
żenie, zwłaszcza że wiersze jego czytywałem  
w dziennikach. Spotykaliśmy się z nim kilka­
krotnie; p. Rogosz będąc raz w ambarasie, 
pożyczy! nawet 5 złr., które dałem mu z chę­
cią, szczęśliwy, że mogfeiu się tem przysłużyć 
nowemu przyjacielowi. Pytałem go dokąd my­
śli się udać z Tarnowa, p. Rogosz odpowie­
dział, iż prawdopodobnie do Włoch. Chwile to
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U. Listy za;;t. za 100 zł.
I o w .  kred. g a l. 5 pr. w . a. 
R it » r, 4 pr. w . u 
B anku h ip  g a l. 6 pr. 
j™ . ®akł. kred, w io śc .
•ŁI. Obligi za 100 złr. 
]»uemaizai.yjne galic.

7 miasta Krakowa
L>uw • Monety. 
l>uk»t °l6n(leraki

Rubel r o i i 1, roByjaki 
Rubel roayj^1 arebrny  
Pruskie biloty Pa P ierow y  
Srebro “ owe
W iedeń d. 13. .

(za 100 złr.)
Rent. auetr. w b a n k n . 5  

B w sreb. 6
1839 cale losy (m. k.; 

U.Ę, 1839 *■, losu , 
18M po 250 zł- A pr. 

-2 1860 „ łjOOzł.w.a.bpr. 
6,5 1860 ,  100 „ , »
L isty ,804 » 10) fihi. a*t. dom. po 1205 pr
q .I1?- indm. (za lOOzł.)

83SS&.

7, Ir. w.

>20 ...
143 - 14  - —
186 

‘ —
193

—

7 9 8 0  -
71 75 72 50
8 9  75 8 3  75
91 - 92 25

76 60 77 4:i
20 - 22 -

5 28 5 38
5 32 5 4.
9 2 9 10
9 20 9 35
1 68 1 74
1 56 I 57
1 69 1 70

107 50 108 5f

6 9  5.’ 
74 60 *90 _  

260 
97 

75 
116 5 0  
138 50 
119 25

76 56 
71 7

69 75
74 60 

300 — 
268 -

98 -  
’-<'6 26 
U6 _ 139 -  
119 75

7/ _
75 75

-.vuł kol iv. 
»Yti£. poi. Ut.Ml. ,)
furucka 1 koi.

my 
lSsOzl.r.p. 

■ L6 ■ l i ­
po 4 ! 0 f r

Akcjp. bankowe 
Anglo-austr. po200 120
Bodencred.au.po2')0zl.t0pr 
Zakl.kr.dla h.i prz. po 160*1 

a „ węg. 200zl. em.SOp. 
Tow.eskont. n. aust.po500sl. 
Franco-.lustr, po 200 z!r

em. 10 pr...................
Franco-wągier, po 2t«• r.t

em 40 pr...................
Gal. bank hip. po 200 yj.

em. 80 pr..................
Gal. bank dla hand. i przoin 

po 200 złr. . . . .  
Gal zakl. kr. ziem.po 200zł 
Gal. bank kraj. po 200 złr

om. 59 pr...................
Renten bank po 200 zlr. 
Banku nar. auscr po 600*1. 
Banku poważ. aus.po2(K)zir. 
(Jnionbank po 20;/ zlr. 
Vcreinsbank po200zł.e.40p. 
Verkehrsbank pow.po 200zł. 
Wechslerban kwied.po200zł. 
Wied. bankver. po 200 zlr.

Akcja kolei.
Albrechta po 200 zlr. 
Alfoldzkiej po 200 zlr. sreb 
DniestrzańskieJ „ ,
Elżbiety a m- k
Ferdynanda póln. po 1GO0 

złr. m. k. .
Franc, Józ po‘J0!) złr w a- 
tiul gal-KarT.. no 2O0z*ra...
• *>' 1 a j  |  p. 2( ’1 z 1 w k.

f.j2 ci | ■<:(<}« i-i
zlr. l . li

% 50 97 -
rto - 8! —
48 50 49 -

153 51 151 -
107 - 111 -
243 — 243 50
136 — 137 -
91)0 - 960 -

41 50 41 75

36 50 37 -

— ■

-----
—

lozr - >02S
61 — 62

128 50 129
18 50 19 —

129 50 130 -

69 - 71 -

120 50 121 50-
147 - 148 —

222 50
_  — 

223 -

8C97 — *100 —
215 - 216 —
231 — •>32 —
'43 50 141 -

a Wach. (Ostb.) 
zlr. w. a. .

■Yuct.pńin.zach po 200*1 sr 
lii. B. po 200 zl. ar. 

Ruiolfa po 200 zlr. s. r.
’ uiogr. po 200 w. a. sr 

iseisb. Ges. 200 zł. w. a. 
aUn po 200 zt. arehr. 
iway wied. po 200 zł 
gal.(Łup.)po200zl. w.a 

M) zł. s
po 200

B zachód. (We tb.) po 2'J) 
zh\ w. a. . .

Akcje przemysłowo.
ludow.Tow.austr. po 201.) z 

» a Wied. „ 100 ,
a tanich poiu.po 100 z.

, opłać, w 33 lat. 5 p. wi 
iai. Tow. kr. zioin. 4 pr.w.a

1? , , 6 Pr w- *•jaljc. bank hip. 6 pr. w. .1
„ Zak. kr. włoań. 6 jr. w.a

Jauk nar. austr. in. k 5 pr.
r  a a W. a.

Obligacje pierwazeń

. *r. w. a.

em. 1862 6 pr. 
em. 1870 5 pr
em 18;2 5 i»

były gorące i mnie spieszyło się do Garibal- 
dego. Powzięliśmy zatem plan wspólnej po­
dróży. Było to w sobotę, p. Rogosz będąc go­
towym, oświadczył, iż niema innych pieniędzy 
tylko papiery publiczne, a że tych zmienić nie 
podobna, więc prosił mnie o zastąpienie w wy­
datkach. Płaciłem tedy podróż całą, wszystkie 
wydatki aż do Krakowa. Tu znowu przypo­
mniałem mu, iż pora zmienić papiery, p. Ro­
gosz jednak tego nie zrobił i ja  znowu za­
płaciłem za drogę do Wiednia. W  Wiedniu 
także na nas obu pieniądze wydawałem, aż 
wreszcie oświadczył mi p. Rogosz, że pienię­
dzy całkiem niema. W tedy powiedziałem, że 
się wyprowadzę, co też i uczyniłem, lecz w 
kilka dni znowu przychodzi do mnie p. Ro­
gosz z prośbą o pożyczkę, jaką propozycję 
robił i innym, mianowicie Arturowi Grottge­
rowi. Ponieważ postanowiłem do kraju wró­
cić, więc Polacy radzili mi, abym p. Rogosza 
wziął napowrót i nie narażał imienia Pola­
ków na dalsze kompromitacje. Pozbywszy się 
planów garibaldowskich wróciłem razem z nim 
do Krakowa, gdzie otrzymał jeden z kolegów 
Łoziński, czy Rodziński, który umarł podobno, 
lis t w którym piszą mu, że p. Rogosz miał 
się dopuścić w Tarnowie hańbiących czynów. 
Poprosiłem o ten list i pokazałem go p. Ro­
goszowi. Ten ze łzą w oku oświadczył: je ­
stem niewinny, wszystko się przeciw mnie 
sprzysięgło. Potem Rogosz odprowadził mnie 
na kolej. Później słyszałem, że Lerisz i Bora­
tyński się uskarżali, lecz jeszcze później, że 
jakiś służący dopuścił się tego czynu. Kwotę 
80 złr., którą wydałem na podróż p. Rogosza, 
tenże w r. 1870 odesłał mi do Drezna po li- 
stownem upomnieniu. Co do rozmowy jaką 
miałem o panem Rogoszu ze Stanisławem i 
Janem Dobrzańskimi, ta była następująca: 
Stanisławowi wyraziłem moje zd an ie, iż 
złą jest polemika jego ojca z p. Ro- 
goszem, na którego głównie ojciec uderza. 
Potem pytałem, czy niema miejsca w redakcji 
Gazety Narodowej, na co mi Stanisław Do­
brzański odpowiedział, iż najlepiej byłoby, 
abym rano na drugi dzień zgłosił się do jego 
ojca. Byłem tam rzeczywiście, p. Dobrzański 
był tak mocno zajęty, iż przez kwandran* 

.prawie nie spostrzegł mojej obecnos‘ci. W re­
szcie p. Dobrzański rozpoczął rozwowę, która 
zeszła na te opłakane stosunki dziennikarskie. 
Pan Dobrzański mówi’ mi, że ma listy  z Tar­
nowa. poczem ja  opowiedziałem mu stosunek 
mój z p. Rogoszem.

R. P r e k s e l .  Czy nie mówiłeś pan że 
p. Rogosz pisywał w imieniu pańskiem listy.

P. P i e n i ą ż e k .  Stanowczo tego powie­
dzieć nie mogę.

R. P r e k s e l .  Chciej nas pan objaśnić 
co do wyciągniętych panu pieniędzy.

P. P i e n i ą ż e k .  Być może, iż to mówi­
łem, lecz inaczej mówi się przed sądem ina­
czej w poufnej pogadance. Miałem rzeczywi­
ście podejrzenie na p. Rogosza, lecz przeko­
nałem się że niesłuszne.

R. P r e k s e l .  Czy się przyznał przed 
panem p. Rogosz do popełnienia czynu w 
Tarnowie?

P. P i e n i ą ż e k .  Do tego się nieprzyznał 
ale powiedział, jestem  bardzo, bardzo nie­
szczęśliwy. (C. d. n.)

—  S o k a i  dnia 12 . stycznia 1874. Tru­
dno nie podać do ogólnej wiadomości prawdzi­
wie ojcowskie krzątanie się naszych zacnych 
obywateli okoio podniesienia i szerzenia o- 
światy między okolicznym ludem wiejskiem.

Jako św ieły  dowód tego zasługujący na 
wszelkie uznanie niech posłuży nowy budynek 
szkolny w Konotopach, wystawiony kosztem i 
pod osobistym nadzorem Adama hr. Komo­
rowskiego wicemarszałka Rady powiatowej. 
Buaynek ten je st  może jedyny w powiecie, 
odpowiadający najzupełniej pod każdym wzglę­
dem swemu celowi. Dzięki ci JW. hrabio za 
ten czyn wspaniały; bądź pewien, że Bóg ci 
to stokrotnie wynagrodzi’ A gdybyś do tego 
jeszcze zechciał udać się dc Rady szkolnej o 
zdatnego nauczyciela, to mógłbyś wówczas 
śmiało w yrzec: Spełniłem co do mnie należało!

— Sprostowanie. W  ocenieniu kon­
certu p. Wieniawskiego przez pomyłkę w y­
drukowano, że we Lwowie „Erlkoniga“ grali 
tylko Tausig i Wieniawski. Utwór ten grało 
wielu więcej wirtuozów, grał także p. W ła­
dysław Tarnowski, i to z większem poczuciem 
artystycznerr od wspomnianych dwóch znako­
mitych muzyków.

płaci fydajit p ia t a żądaj
« azłr. w. ;i '■Ir.

35 3 7 F«r,lyriH,Tid>i póln. 5 pr m. k itl — 92 -
;97 70 194 - „ „ 5 pr w a m — 88 -
107 —108 50 >) , 5‘pr sr. K 5 - i 05 50
160 - 160 50 Gal. K. L.3IK) zł.6pr.tr.w.a. 105 50 — —
140 6 0 _ _ . 11. em. 6 pr. . 99 60100 25
339 50 140 - „ III. em. 1871 300 99 — 99 60
166 7.7 167 — Lw. Czer Jas. L om. 1867
’6i - 164 - 300 zł.5 pr.srebr.w.a 77 26 75 75
89 — 90 Lw. Gzcr. Jas. II. om. 1867

i  13 50 114 - 300 zl. 5 pr. srobr. w. a. 
Lw. Czer. Jas. III. ein. 1868

85 50 1COQO

52 — 52 60 300 zł. 5 pr. srebr. w. a 73 50 74 -
Lw. Czer. Jus. IV. em. 1872

137 137 50 800 zł. 5 pr. srebi.w. a. — — —» —.
Rudolfa po 3X) złApr.sr.wa 94 30 94 7072 50 73 - ,  em. 1869 pł 300 zt.

36 - 36 50 5 pr. srebr. w. a 92 75 93 --15 74 16 - „ , 1872 pc 300 zl.
—. 5 pr. srebr. w. a. 90 50 91 —

93 60
rfiedmgrodz. Ó00 fr 5 pr. 84 — 84 51/

93 25 Papiery loteryjue (szt.)85 50 66 — Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z. 167 50 168 607 JL — 73 — Klary po 40 złi.in. k. 31 50 32 —79 — 80 ~
83 50 Kegloricb * 10 „ m 13 — 14 —83 — Krakowska po 30 złr. 20 60 21 -91 25 SI 75 Palffy „ 40 , , 20 50 21 60— — Rudolfa , 10 , „ 13 60 14 —91 6> 91 80 Ks. Sakn g 40 „ n 33 __ 34 —

St. Genom „ 40 „ 
Stanisław, (poi-) po 20zł.wa. CO 

w' — 26 — 
18 60

80 53 
93 50

81 — 
87 -

Waidstein po 20 zł. m. k. 22 50 23 50
Windiszgratz po 20 zł. „
Dewizy (3ouesięczne.)

19 19 50

33 - 34 - Berlin 100 tal. _ _ •  —
95 75 96 — Frankfurt 100 zł. (suddeut.) 85 80 96 -93 50 94 — Hamburg 100 mark. banko. 51 80 66 —

104 50 104 76 Londyn 10 ft. sterl. 113 7n 113 85101 .00-101 75 Paryż. 109 frank. U  85 44 96

G ospodarstw o przem ysł i handel.
Wiedeń d. 12. stycznia. Na dzisiejszy  

targ przypędzono wołów galicyjskich 1057 
węgierskich 1731, niemieckich 417 —  razem 
3205, płacono galicyjskie liche 34 zł., lepsze 
35 — 35.50 zł. wszystko zostało rozprzedane.

J . Krzysztofowicz, 
Caffe Stierbock.

rząd przedlitawski przesłał cesarzowi pro- 
jekta ustaw wyznaniowych, z prośbą, aby 
pozwrolił wnieść je w Radzie państwa. 
Cesarz ma być dzisiaj we Wiedniu.

Organa rządowe zaprzeczały, jakoby 
biskup sufragan wiedeński, Kutschker. bę­
dący oraz radcą w ministerstwie wyznań, 
przedłożył cesarzowi memorjał w sprawie 
projektów wyznaniowych. Organ kard. 
Rauschera, Yolksfreuna. zapewnia jednak, 
że biskup Kutschker przedłożył ten me­
morjał, ale na wyraźne żądania cesarza.

Według telegramu z Poznania z dnia 
15. b. m. ukończono obliczanie głosów, i 
wybory do parlamentu niemieckiego wypa­
dły tam jak nigdy dotąd, bo na piętnaście 
okręgów przeprowadzili Niemcy tylko 
trzech swoich.

Z Wersalu dnia 14. b. m. donoszą: 
Zgromadzenie narodowe przystąpiło do 
specjalnych obrad nad ustawą o morach.

Car moskiewski ogłosił manifest o 
ogólnej służbie wojskowej. Odwołuje się 
do poświęcenia narodu i przyrzeka, że dla 
przeprowadzenia tej reformy będzie się 
trzymał polityki pokojowej.

Statek, który wywiózł juntę rewolu­
cyjną Kartageuy z miasta, między innymi 
również Contrerasa i Galveza, wylądował 
w Kebir w Algierze, mając na pokładzie 
2.500 powstańców. Załoga została przy­
trzymaną przez władze francuzkie. Paro­
wiec przewozowy „Ardeche“ zabrał zbie­
gów, którzy upadek miasta przypisują 
zdraazie.

Telegramy Gazety Narodowej,
W iedeń d. 15. stycznia. Wobec wia­

domości, że mocarstwa katolickie mają u 
stolicy apostolskiej wspólny uczynić krok 
w sprawie nowej bulli, dotyczącej elekcji 
papieża, możemy zapewnić, że gabinet 
wiedeński już dawniej robił u stolicy apo­
stolskiej najgorętsze przedstawienia prze­
ciw wszelkiemu zmienianiu dotychczaso­
wego statutu elekcyjnego, rządowi wło­
skiemu zaś przedstawił, że konklawe, 
gdyby się zebrało, musi niezbędnie posia­
dać najzupełniejszą niezawisłość.

Kursa giełdy wiedeńskiej.
W iedeń 14. stycznia 1874. 

godzina 5. min. 38. po południu. 
B e r l i n ,  Russ. Banknoten 92 '/*• Credit. 

Actien 1 4 1 1/*- LombardengS1/^ Galizier lOO1/,- 
Staatsbahn 199— . Rnminier 36— . Oesterr. 
Banknoten 8 8 ‘/,.  Usposobienie ciche.

Wiedeń 15. stycznia. 1874. 
godzina 10. minut 40  przed południem. 

Akcje kred. 243.— . Anglo-austr. 152.75.
Unionsbank 127.25. 
Kolei Kar.Lud. 229.50. 
Franko-austr. 4 1 .— . 
Losy z r. 1860 — .— . 
Staatsbahn — .— .
Ostbahn — .— .
Rubel papier. — . 

W iedeń 15

Vereinsbank 18.— •
Kolej połudn. 166.— . 
Baubank 75.— .
Oblig. indem. — .
Wied. Tram w. — .— . 
Napoleondor — .— .
Usposob. silne, 

■tycznia 1874.
godzina 1 . minut 20. po południu.

Akcje frar.-aus. 41 .75 . W ęgier, kred. 137.— . 
Anglo anstr. 155.50. Unionsbank 128.— . 
Kolej Kar. Lud. 231 .— . Kolej siedm. — .— . 
Kolej połudmo. 166.— . Kolej Alfod. 146.50. 
Kolej Elżbiety 220 .— . Kolej Lw.-czer 143.50. 
Czes. Nordostba. 197.— . Vereins-Bank 18.50. 
Kolej Rudolfa 158.50. W ęg. Ostbahn. 54 .— . 
Gal. indemniz. 76.50. Losy z r. 1864 138.— . 
Koszyc.-Oderb. 141.50. Verkehrsbank 129.50. 
Losy tureckie 47 .— . Baubank-Act. 74.75. 
Kolej państwow. 338.— . Bankverein 7 1 .— . 
Wied. Bauver. 36.25. Hyp. Ren.ban. 2 2 . — . 
Usposobienie bardzc silne.

Ostatnie wiadomości.
Pod d. 13. b. m. donosi Stary Frmdb] 

ie już przed trzema czy czterema dniami

Pociągi kolejowe: Przychodzą, na
główny dworzec: z Krakowa o 5. godz. 57. m. 
rano, 9. godz. 45. m. w nocy i 10. godz. 50. 
rano. — Z Czerniowiec. 3. godz. 58. m. rano. 
3. godz. 45 m. popołudniu i 11. godz. 8. m. 
w nocy. — Z Podwołoczysk i Brodów: 4. g. 
18. m. rano, 4 godz. 3. m. popołudniu i 10. 
58. m. w nocy

Odchodzą: do Krakowa 5. godz. 5. m. 
rano, 5. godz. 5. m. wieczór i 11. godz. 28. 
m. w nocy. — Do Czerniowiec: 6. godz. 17. 
m. rano, 12. godz. 15. m. w południe i 11. 
godz. w nocy. — Do Podwołoczysk i Brodów: 
12 . godz. w polud., 10 . godz. w nocy i 6. g. 
7. m. rano.
| | Z Podzamcza odchodzą do Podwołoczysk 
i do Brodow: g, 11. 32. m. w nocy i 12. g. 
26. m. w południe.

(HS1 a d e s k a n e ) .
Czuję się w obowiązku podziękowania sza­

nownej dyfekcji teatru narodowego we Lwo­
wie, która nznając moją dwuletnią pracę 
wpadła na szczęśliwą myśl (po skonfiskowaniu 
przeszłorocznem) uczczenia mnie onegdajszem  
przedstawieniem „Sinobrodego.”

Henryk Jarecki, kapelmistrz.

seystlnm  cierpiącym aapcttmia edrowte i  s i ły  bee lekarstw  i  kossiów

R  e y a l e s c i ^ r  e d u  B a r r y
Z l O S O i M .

Od czasu jak jego świątobliwosś papież przez zażywanie delikatnej Reralescire da Barry wyzdrowiał 
a wielu lekarzy tudzież zarządy szpitalne uznały jej skuteczność, nikt już nie będzie wątpił o sile tego 
wybornego pożywienia leczniczego; wymieniamy tu te słabości, które ona bez medycyny i bez kosztów usu­
wa: Cierpienie żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, krtani, pęcherza i nerek 
Droślicę, sneboty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkanie, biegunkę, bezsenność, ogólne osłabienie, hemoroidy 
pnchline wodną, febry, zawrót głowy, kougestje krwi, szum w uszach, nudności 1 ejekcje nawet podczas cią­
ży, diabetes, melancholię, chudnięcie, reumatyzm, gościec, bladaczkę. 2)

Wyciąg z 75.000 certyfikatów o wyzdrowieniu w słabościach na które żadna meuycyna nie pomagała.
Cer t y f i kat  nr. 73.877 Nr. 689. Wienerthorgasse, Ofen, 28. lntego 1872.
Od 26 dni pożywałem tylko od Boga zesłaną Revalesciere du Barry. Boski ten dar natury zdziałał 

cuda w mojem rozpaczliwem położeniu, dla tego nie wabam się środek ten leczniczy nazwać drągiem ebja- 
wieniem dli cierpiącej luazkości. Przewyborna ta Bevalesciśre’ uwolniła mnie od bardzo niebezpiecznego 
kataru płucowegi 1 krtaniowego, od zawrotu głowy i dnsznosci w piersiach, które przez wiele Ut opierały 
się wszelkim medycTnuui. Cndowny ten dar natnry zasługuje więc i z najwyższą pochwałę i mole być zale­
cony cierpiącej lndzaości jak najlepiej. Fl or j  an Ko l i  er, c. L. zarządca wojskowy na ponsjL

HeoaUtcUre dtt 1iarrj pożywniejszą jest od mięsa, oucaędsa więoe; niż 50 
■a lekarstwach Cena w paszkach blaszanych sr pół fanta 1 *ł. 60 ft,

2 fonty 4 sł. 60 c^ •  funtów 10 s ł ,  12 fantów 20 zł., 24 fantł 3< zł. — Bisziokty w pamkaob po 2 zł 
60 c. 1 po 4 ił. 60 0. Czekolada w proszku lub w tablicikach na 12 flliianeJ 1 *ł. 60 o-, M filiżanek 2 zł 
60 48 filiżanek 4 sł. 60 o. w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filii- 29 sŁ, na 67C filii. 36 i ł
GŁÓWNY s k ł a d  w WUEDNIU . B a r r y  du Barry* et comp W a l l  i  i s e h g s s s 1 8, jai iseż wszędzie 
w porządnych aptekach i *kłapach korztnńycL. Skład wiedeński wysyła Uf Beralesoort swoją u  pobraniem

Ajencje: W  B l s ł i j  : u aptekarza Krich Kelsr pod Lwem. w B o c l u u :  L Ł  BuUiewieia, 
apt W B i  • d u c h  :u M. 8. Franioaa, aptekarz pod złotym orłem 1 G. Grfinipanna, w O z t n h c w e a o k  : 
u iltarm e. k. apt. i Ignacego Schniroh; w K e ł o s t y l  “ J* fadorowioz* w K r a k a w i e : u Józefa Tran- 
czyńikiiło; we L w o w ie  u Zygmusia Buoksra aptekarza, u Piotra Mikolaacha aptekarzi, Leopolda 
Rntlenders, 1 F. W. Królikowskiego, ł  Karol* Sohubntha, u ouliusza Reissa 1 u Jakóba Beiiera: w P e s z c i e  
uJózefar. Tłrókj w P r a d z e :  n Józ. Fant*; w P r z e m y ś l u : u Edwarda Machałikiego; w R s c -  
w **w łe: n J. Schaitter* et Comp.; w S t an u l  a w o w ie u Ferd.^Stechera, apt w N tr y ln  u D. J 
Nnssenblatt et Corap.; w T a r n o p o la  u A. Morawetza i dr. A.;Buchela o. h  apteka obw ■ w T a r n a ­
w ie :  n A Teucsjou apt pod Aniołem, i u W. T. A. Waligórzkiego.

rasy swoją cert 
sa rant 2 sł 60 e



GUARANA
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S A N G

W zywam m ego brata F ran ciszk a  Oi»- 
f i ń s k i e g o ,  pierwej inżyuiera w 

lErlau, niewiedząc ueraz miejsca jego pobytu, 
laby się zechciał zhłob.ć w jego własnym  in- 
Jteresie do m nie do Krosienka , poczta P rze­
myślany. 1326 2—2

Obmiński.

Aptek i obwodowa
z f a b r y k ą  w o d y  sodowej
Dr. Buchelta w Tarnopolu, we wscho­
dniej Galicji, jest natychmiast do w y­
dzierżawienia. Bliżs. e warunki w miej­
scu od d. 18. stycznia 1874. 1340 i —3

Podziękowanie. 100 do 160 zlr.
Z a  ja w n e  o k a z a n e  w sp ó łc z u c ie  .WSzjRt-i™ WJ staran ie  się odpowiedniej s ta łe j pos„dy. 

k im  z n a jo m y m , a  w /g lę d a ie  p p  w e j- *>1>- 20- v °s t - rea t-J'W ow. . j 1 , ‘m  1201 ,3~ 3 
sk o w y m , u r z ę d n ik o m  i k o le g o m  ś. p .
męża mego za ostatnią przysługę, Bóg . ® ^  ® I
Wam zapłać. I ~  |  g  §  I

Paulina Jachowicz, o. I f  ^ I
wdowa po kapitanie. s-i -£ ^  °  S  I

D K O l I Y  k  Ulubione to czasopi- 
l  n .*  smo dla m łodzieży, 

I  wychodzi już od dwóch la t we Lwo­
wie pod reoakcją W ł a d y s ł a w a  

B e łz y , wspomagane przez najznakom itsze 
siły  literackie j ik  : J .  i .  Kraszewskiego, 
Wołodego Skiby, L. Tatomira, P. Wil- 
końskiej i innych.

Część artystyczna wzorowo prowadzona 
przez naszycli i zagranicznych artystów  
(drzew orytnia Sztudtgardzka) również nie 
pozostawia nic do życzenia. Polecając to 
pisemko, którego cena kw artalna wynosi

w Łdejsct. dr. t ,  i przesyłką poczuv j dt. 1 ct. 2 0
odwołujem y się na zaszczytne wzmianki w 
„Tygodniku W ielkpolskim " — „Szkole", 
„Strzesze" — „Dzienniku mód" — „Gaze­
cie lwowskiej" — „Dzienniku polskim" o 
„P ro m y k u " pomieszczane , p ew n i, że 
„P rom yk." zyskiwać będzie coraz to 
liczniejszych czytelników. 1320 2—2

Seyfarth ^Czajkowski
w ydaw cy .,P ro m y k u ", k s ię -  

garu ia  i sk ła d  nut 
we L w ow ie w rynku.

Podajcie szczęściu ręką!
Jako korzystne i trw a le  przedsiębiorstwo, 
poleca niżej podpisany najnowsze przez 
wysoki rząd krajowy księstwa B runszwiku 

dozwolone i poręczone w ielkit

Dla gospodarzy!!!
losowanie pieniężne
w ilości 2 m ilionów 091.000 tal. , których 

pierwsze ciągnienie już  na
d n iu  2 2 . i  2 3 . s ty czu ls i r . b.

nieodzownię nastąpi.
Tylko w ygrane będą ciągnione. Główne 

trafne w ewent. m a rk .: 150.000 , 100.000, 
5C.000 , 25.000 , 20.000, 15.000, 12.000, 2 
po 10 0 0 0 , C po 8.000, 2 po C.OOO. .'j.OOO, 
22 po 4 .0 0 0 .2  po 3.000, 34 po 2 .0 '0  . 42 
po 1.500, ‘206 po 1.000 8 po 500, 413 po 
400, 548 po 200 tal. itp . w ogóle 41.000 
wygranych, które w 6 oddziałach stosownie 
do planu gry wciągu kilku miesięcy pewnie 
wyciągnione zostaną.

Za nadesłaniem  odpowiedniej kwoty w 
banknotach austrjackich n a sy ła m  cale ory­
ginalne losy po 7 z i r . , pótlosy po 3 zlr. 
50 c t . , ćwierć losu 1 z lr. 75 ct. z zape­
wnieniem rzetelm j usługi.

Upraszamy powyższych losów nie uwa­
żać za promesy, gdyż każdy uczestnik otrzym a 
odemnie oryginalny przez państwo poręczony 
los. Plan gry  dołączonym zostanie do ka­
żdego zlecenia darmo - -  zaś wszelkie wy 
grane obok urzędowej lis ty  ciągnień prze­
siane będą natychm iast udział mającym 
osobom. (8330) 1136 10— 10

Zechcę sięi więc każdy wprost i z zau­
faniem udać do

J n l j u s z a  H e r z a ,
S taa ts■ E ffcctcn Handlung in  Hamburg.

PIGUŁKI MORYZOiYAwe L w ow ie, poleca :

Lubienieckl.
Dokładna praktyczna n au k a  d ia
p asieczn ik ó w . Jak  m ają chodzić 
koło pszczół aby rozmnożyć prędko 
pasieki i wydobyć z nich zysk jak  naj­
większy, uak w zwyczajnych naszych 
ulach krajow ych , jakoteż i w ulach 
dzierżonowych. Drugie wydanie po­
prawne i pomnożone przez Konstan­
tego Kluczenkę. 3 tom y z 103 d rze ­
worytam i i tablicam i. Lwów 1871. 
Cona z łr . 5.

Rosenfoerg-LipitisKi-
W/kLad toorji ii; i » w /  ziem i
z dzieła „Der p rak ti.ch e  AckerUiu" 
w yjęty i streszczany przez prakty­
cznego rolnika z przedmową i uwa­
gami z nauk i doświadczeń czerpanymi. 
Wydanie drugie. Z sm a drzeworytam i, 
w dużej 8ce stron. 334. Lwów 1871. 
Z łr. 2. 50 ct.

Czepińskl i Langie.
P ow szech n e ogrod n ictw o. 3
tom y duże. W arszawa 1868. Z łr. 6 70.

Rohlwes.
Nowy lekarz czyli sposoby leczenia 
kyai, bydła 1 owiec. W ydanie lOte 
pomnożone W eterynarją hom eopatyczną 
popularną przez J. H. Lewandow- 
sia eg o  w 8ce str. 425 z tablicą. W ar­
szawo 1872. Z łr. 2.

Kurowski.
K  e te iy n a r ja  p op u la rn a . N a­
uka poznawania i leczenia chorób zwie­
rząt domowych. Z 13 tablicam i. 2 to ­
my duże z atlasem . W ydanie 4te po­
większone. W arszawa. Złr. 5

Łyskowakl.
G o s p o d a r z .  Cz^sc I. Rolnictwo. 
U. Chodowanie i choroby koni, bydła 
i owiec. III. Ogrodnictw o. IV. Pszczel- 
nictwo. D odatek : rozm aitości goepo- 
darskie. W ydanie 4 te  poprawne. B ro­
dnica 1868. — 90 ct. 1345 1-—4

Słabości Piersiowe
ip m d a ż tryków

'V a  bj rv M

L . LELJJŁANIk
D O S T A W C Y  W I E L U  P A N U J Ą C Y C H  D W O R Ó W  

PARYŻ, -207, ulica Saint-H onore.

Migreny i newralgie

Ze wszelkiego gatunku wodą sprawuje pianę delikatni i obfitą.
U  w s z y s t k ic h  m yilt-ł t o a le to w y c h  nąjli*os/.e  i n a jd e lik a tn ie j s z e  (p o d łu g  t ir a  O. R E V E 1L ), 

N ie z b ę d n e  d la  u tr z y m a n ia  p o w ło k i c ia ła  d e l ik a tn a  i g ła d k ą .

C R E M E - O R I Z A  O R I Z A - L A C T E
n a d a j e  b i a ł o ś ć  i ś w i e ż o ś ć  p o w ł o c e  c i a ł a  , p r z e c i w  p ie g o m , p la m o m  n a  t w a r z y  i z m a r s z c z k o m .  

EAU TONIQUE QUIMNE LEGRAND ET POMADA AU BAUME DE TANNIN.
W y t w o r y  t o a l e t o w e  p o d ł u g  p r z e p i s u  z o s t a w i o n e g o  p r z e z  D r .  C H O M E L  do c z y s z c z e n i a  g ł o w y ,  w z m o ­

c n i e n i a  w ł o s ó w ,  z a p o b i e ż e n i a  w y p a d a n i a  i  p o r o s t o w i  ta k o w y c h  w  b a rd zo  k ró tk im  c z a s i e .  
S k ł a d  w  g łó w n y c h  i n n g a z e n a ć h  p erlu m  i u fr y z je r ó w  t a k  w e  E r a n c ji j a k  z a r r a n i c a ,  w e  

L w o w ie  w  a p te c e  p. P . 3ttko!as.cb  i w h an d lu  gaŁan;eryjn y:n  p. K. M rzv /.o w sk ieg o .-

| Skutki t*y leczonych j
: słiłbô ci pścinvycii, rcufnatyini f
8  i wszelkieg-o rodzaju cierpień nerwowych, #
J  osiągnięte zapomocą środka,  wynalezionego przez aptek.  J.  Herbabnego .  2

Majątek ziemski« ao Jedyny skiad  tego od r. 135 > 
wsławionego i przez wszystkie 
znakomitości lekarskie zawszo ze 

taol! skutkiem  używanego środka do­
i ł  t i  mowego znajduje się we Lwowie 
"2 i> w ap t Zygni. Rackera pod sre- 
?  M hrnym  orłem. 1316 1 —?

 Prem jow any w P aryżu  1867.

POMM.ADA pi seciw liszajom, wyrzutom. 
K ąP IE L u . KLNERALNE p rzec iw  słabościom  

na&kornym.

f f l j l i l l U B r n i  1111  z CYTRYNIANU 
■ j j ^ ^ ^ M ^ ^ H Ż E L A Z A ,  leczy gonoreje, 

utraty nasienia i uptawy 
białe. Dołączony je s t p ro ­

spekt1 w polskim  języku. 10)8 17—24
We I wowie w aptece P . M ikolasch.

K areta Konkurs,

F. Kernreuter
we W ie d n iu ,  {Kuala, Hauptstrasse Kr. 115,

an der Pferdebahn

.f«.«•(«. Onipy. 
in-Htanjt' pi(fr-
tiowe i płuc /  
* koklusze. W PkRY/G

’J r  U l i c a  D r o u o t ,  t  rj 

\v > ‘ Livow i< \ P .  M 1 KOI.ASCII
; ^  /  złil lY.T « A L ł /. Y II' M K<k l) /
U r o d a , ! : .  I*. f l f f l S f t -  , -UH, ii _!■ r I 1 1 BBPCfi ,1*2

Sikawki ogrodowe i ogniowe wsznlkiegu ro ­
dzaju i wielkości, konwy, pompy du budo­
wania, maszyny do wydźwigania wody na 
Lażuą głębokość, pipy do piwa, wina, spi­
rytusu, oli j i i petroleum , węże, konewki 
do ognia i przyrządy do gaszenia ognia

Ilustrow ane cennik, bezpłatnie."TU B

Z drukarni „Gazety Narodowej” pod zarząd em  A. S K rlaWydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan  D obrzański

IM" a  j g u s t o w n i e j s z e

Bukiety balowe
kotylionowe Z świeżych i zasuszanych kw iatów , śluhne 

wieńce modne i bukieciki, po miernych cenach ,

K w ia ty  k a m elio w e  k&żdej ch w ili
poleca

Główny Skład Nasion 
T E O F IL I ŁUCKIECIO

we L w o w ie , p rzy  p lacu  H a lick im , i . 14,
obok Banku hipotecznego.

N B .  Łaskawe zamówienia z prowincji świeżycl bukietów uskutecznia bezzwłocznie 
za nadesłaniem  gotówki tak  opakow aną ża wśród mrozów zupełnie świeżo dochodzą;

tu dzież 13?5 1—1

Ś w i e ż e  M i m

j&iztiK kwiatów, traw wszelkich rt-śl u pastew:i'-'r|< , ekonomi. Z L yd i. drzew, 
krzewów i t. p. otrzyma! już znaCzny zapas świeżego zbioru, polecając takowe 

najlepiej. Prośt uniżi nie o łaskawe wczesne zamówienia.


